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W Ś r o d ę  dnia 10. Marca. 1841.
W iadom ości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28. Lutego.

Dnia wczora jszego  skończyły się w  Izbie 
D epu tow anych  obrady nad funduszami tajnć- 
mi. W ypadek był następuiący:

Liczba głosujących . . . 380,
Konieczna większość . . 191,
Za projektem do p raw a  . 235, 
P rzec iw  niemu . . . . 145 

W ię c  w ydatki tajne większości? 90 g łosów  
u c h  w a ł  o no.

 W iększość, która się p rzy  w czora j-
szem przegłosow aniu  nad funduszami tajnemi 
objaw iła ,  znaczniejszą by ła ,  aniżeli się spo­
dziewano. Przyczynę wszelako tego rozmaite 
s tronn ic tw a  rozmaicie tłumaczą. Gazety rnł- 
nisteryalne naturalnie tego są zdania , źe w ięk­
szość, ktpra za w ydatkam i tajnemi g łosow ała, 
innego nie miała zam iaru , jak okazać nieogra­
niczone sw oje ku Ministrom zaufanie , źe w ięc  
b y t  Ministeryum teraz jak najmocniej ustalo­
ny. Gazety oppozycyjne przec iw nie  p o w ia ­
d a ją ,  źe większość sama p rzez  się nic nie 
znaczy, Ministeryum zaś po tej dyskussyi słab- 
szern jest, niź kiedykolwiek. Ze przegłoso­
w anie  nad funduszami tajnćmi samo przez się 
nie m a yyielkiej \vag<> do w o d zą  przytocze­

niem tćj okoliczności, źe Panu T h ie r so w i  
tajne w ydatki roku zeszłego także większością 
86 g łosów  w o to w a n o ,  a w  d o w ó d ,  źe Mini­
steryum na większości polegać nie może, 
p rz y w o d z ą  oświadczenie Pana G uizo t,  źe 
wszelkich ro zp raw  o spraw ozdaniu  Pana Jo u f -  
froy unikać w y p a d a ,  aby nie rozdw ajać  w ięk ­
szości. Oppozycya mianowicie Panu Dufaure 
przypisuje zasługę pozyskania w iększej liczby 
głosów na korzyść p ra w a ,  ale w łaśn ie  P an  
Dufaure przez oświadczenia swoje Ministe­
ryum  największy zadał cios. Pokazał, źe m u  
tylko o to  chodzi, aby M inis trów  od p o w ie ­
dzialnością za załatwienie obecnych stósun- 
k ó w  politycznych obarczyć, zaś po urządze­
niu tychże ich zwalić. Jakoż istotnie Pan D u ­
faure ,  s t ronn ic tw o  którego przy obecnćm  
rozdw ojeniu  Izby jest s tanow iącćro , miał m o ­
w ę ,  którą łew y  środek i lew a  strona z w ie l-  
kićmi przyjęły oklaskami a tak zw ażając  na 
wysłow ienie  dzisiejszych gazet oppozyeyjnych, 
rozumiećby w y p ad a ło ,  źe on  to tym  m ężem, 
pod którego chorągw ią  później n o w y  p o w s ta ­
nie gabinet.

—r  — W iadom ośc i  nadeszłe tu  z Konstan­
tynopola z dn. 27- Stycznia wzniecały  jeszcze 
ciągle o b a w ę ,  kiedy L o rd  P ensonby  ostate­
czne załatw ienie  sp raw y  egipskićj p rzez  ró ­
żne w tdoski dotyczące się szczegółów admini-
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stracyi w ew nęlrznćj odw łaczać usiłuje.  W  tćj 
m ie r ze  udzielę  tu  P a n u  p e w n y c h  d a t ,  które 
p r z e d  ki lku dn iami  z  Anglii nadesz ły .  P o d łu g  
n e w n y c h  a l b o w i e m  doniesi eń gon iec  angielski  
z  n o w e m i  ins t rukcyami  dla L o r d a  P o n s o n b y  
juz  się do K o ns ta n t yn op o la  puśc i ł ;  za lecono  
L o r d o w i ,  aby w sze lk iem i  w  m o c y  jego bę d ą-  
ce mi  ś rodkami  do tego się p rz y ło ż y ł ,  zeby 
py t an ie  egipskie jak naj rychlej  zu pe łn i e  z a ła ­
t w i o n o .  Zda j e  się,  ze g roźne  między  Anglią 
i S tanami  Z je d n o c z o n e m i  p o w s t a ł e  n i e p o r o ­
zu m ien ia  p r zyc zyn ą  by ły  tego pos tanow ien ia ,  
i le i e  w  L o n d y n ie  po s t r ze żo n o ,  ze międz y  
W a s h i n g t o n e m  i P a r y że m  ściślejsze zachodzą  
z w i ą z k i /  — T u  już  da w nie j  o zamia rze S u ł ­
t ana  nadan ia  M e h m e d o w i  A l e m u  dz iedz icz ­
n y c h  r z ą d ó w  E gip tu  p e w n ą  m ia no  w i a d o ­
m o ś ć ,  i z d a w a ł o  s ię ,  źe o k o l i c z n o ś c ią  w ł o ż y  
na  nas  o b o w i ą z e k  uspokojenia  E u r o p y  przez  
s t o p n i o w e  rozbrajanie .  J u ż  zaczęto myśleć  o  
r ó ż n y c h  m o d y t i k ac y ac h , k t ó r y m  pokó|  z b r o j ­
n y  u ledz  m i a ł ,  ale glos w o j n y  p ragną cyc h  
albo  l ęk l iw ych  z w y c i ę z t w o  odniósł .  £ e  w i ę c  
m o c a r s t w a  lądu  sta łego,  k tó ry ch  u s i ł ow an ia  
p r z y  u t r zy m an iu  M e hm ed a  Alego li tylko do 
xispokojeij ia E u r o p y  zmie rza ły ,  obecn ie  m o ­
c n o  się czują  z a w i e d z i o n e m i , jest r zeczą  w ię -  
cćj  jak n a tu ra lną  i nalegające p r ze ds tawien ia ,  
u c z y n i o n e  w  tej mi e rze  gab in e to wi  naszemu,  
n i e  tylko są Ś rodk iem,  k tó rego  się m o c a r s t w a  

-n iemieck ie  i Rossya c h w y c i ł y ,  aby  An gi n  za 
p e r e m t o r y c z n e  jej p o s tę p o w a n ie  niejaką dac 
gatysfakcyę,  za jmując  w s p ó l n i e  z nią s t a nowi -  

-6ko p r z e c i w  Fra ncy i ;  o w s z e m  prz e d s ta w ie n i a  
o w e  są n ie z b ę d n y m  skutkiem o b a w y  s p r a w io -  
rtój p rze z  F ra n cy ą  p r zez  bez us t an ne  jej u z b r a ­
jania i n i ep rzychy lne  chęci .  Os ta tn ie  ko m m u -  
n ik a r y e  n i e s t e t y ! nie  w y d a ł y  p o d o b n o  p o ż ą ­
d a n e g o  sk u tk u ,  o w s z e m  s p o w o d o w a ł y  gabi ­
n e t  nasz do  o św ia d cz en ia ,  że dopó k i  F ran cya  
z n i e w o l o n ą  jest  zos tać w  s w o j e m  odosobnio-  
n ć m  p o ł o ż en iu ,  o r oz br o je n i u  m o w y  być  me  
m oż e .  T o  z a p e w n e  zw ię k sz y  u p o w s z e c h m o -  

- n e  już i bez  tego zn iechęcenie  i t r a fne  s ł o w o  
w ie l k ie g o  .męża:  l a  p a i x  a r m  d e  c ’ e s t  l a 
g u e r r . e  p r ć p a r e e  m o ż e  się nareszc ie  • za 

- n as z y ch  cz a s ó w  po tw ie rd z i .  Zda e się,  i £ w  
' L o n d y n i e  ma ją. zamiar .  n i e zw ło c zn ie  po  s p e ł ­
n ien iu  t r ak ta tu  z dn.  15. L ip c a ,  r zecz  ca łą  ga­
b i n e t o w i  nasze mu p r ze d ł oż yć ,  aby  t enże  p r zez  
p rzys tąpienie  s w o j e  u z u pe łn i ł  g w a r a n c y ę ,  na ­
daną  n o w e m u  u k ł a d o w i  r zeczy  na  Wschodz ie .  
L u d z i e  rozsądn i  tu r ó w n i e  jak w sz ę d z i e  tuszą 
so b ie ,  że w ó w c z a s  p r zy n a jm n ie j  F r a n c y a  
p r zys tą p ie n ie m s w o j e m  k r y ty cz ne m u p o ło ż e ­
n i u  E u r o p y  koniec  położy .  N a  w sze lk i  p r z y ­
p ad e k  L o rd  P a l m e r s t o n  n ie o d z o w n ie  mia ł  p o ­
s t a n o w i ć ,  p o  ukończen iu  s p r a w y  egipskiej

w s z y s tk o ,  co się jćj d o ty c z y ,  d o  publ icznej  
po d a ć  w i a d o m o ś c i ,  a w t e n c z a s  się nie j e dna  
rzecz  m o ż e  w y j a ś n i ,  k tó ra  do tychczas  jest t a ­
j emnicą.

Z d n i a  1. M a r c a .
K o m m is sy a  for tyf ikacyjna I zb y  P a r ó w  s łu ­

chała  n i e d a w n o  t e m u  m a i r ó w  o b w o d u  miasta 
P a r y ż a ,  p ro szą cy ch  c  p o z w o le n ie  czynienia 
p r z e d s ta w ie ń  w  im ien iu  s w y c h  w s p ó ł m i e ­
s z k a ń c ó w  p r z e c i w  p r o j e k t o w i  for tyf ikacyj­
n e m u .

l ) z i ś ,  jako w  rocznicę  u t w o r z e n i a  gabine tu  
T h i e r s o w s k i e g o ,  depu tacya  s t u d e n t ó w  u sz a ­
n o w a n i e  s w o je  P a n u  T l i i e r so w i  złożyła.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. Lutego ,

W  Min i s t e r s tw ie  s p r a w  zagran icznych  o d ­
by to  dziś w  po łu dn ie  r a dę  g a b i n e t o w ą ,  na 
której  się w s z y s c y  M in i s t r o w i e  zn a jd o w a l i ,  i 
na  k tó r e m  z a p e w n e  u c h w a l o n o  dalsze p o s t ę ­
p o w a n i e  p od  w z g l ę d e m  i r landskiego bi lu r e-  
g e s t r o w a n ia  o b io r c ó w .  O  za mia rze  M in i ­
s t r ó w  w z ięc ia  dymissyi  z p o w o d u  pozyskania 
tylko 5 g ł o s ó w  w ięks zośc i ,  ani  s ł ó w k a  nie 
słychać.  Mini s te rya lny  G l o b e  p r zy pom in a ,  
Źe j ed no  z najważn ie j szych  p r a w  angielskich,  
pal l adium osobis tej  w o l n o ś c i ,  akt  H ab ea s  
C o r p u s ,  w  1676. r o k u  tylko większośc ią  j e ­
d n e g o  p r z e s z e d ł  głosu.

P rz ed  kilku d n i a m i w l z b i e  w yżs zć j  toczy ł s i ę  
p roces  Lord a  < ardigan.  O d  d a w n a  żadna sp ra ­
wa,  tak wszystkim k lasom społeczeńs twa ,  w s p ó l ­
nego interessu  nie w z b u d z i ł a ;  b o  m i m o ,  że 
p o w i ę k s z o n o  miejsca dla w i d z ó w ,  dziesiąta 
ich część b i l e tó w  w ca le  dos tać  nie mogła.  
JSowo w zn ie s i o n e  galerye kilką set osób  z a j ­
m o w a ł y ,  a w i d o k  w n ę t r z a  jeszcze p r z y j e m ­
niej szym był  dla oka ,  tak pełną  smak u  o d m i a ­
n ą ,  dla dokonan ia  której  zbyt  m a to  miano  
czasu.  R e d a k t o r o w i e  d z i e n n ik ó w  miel i  o s o ­
b ne  miejsca.  Je szc ze  na d ługo  p r zed  zagaje­
n iem  posiedzen ia ,  k tó r e  się o w p ó ł  do lOtćj 
ro zp oc zę ło ,  p r z y b y w a ł y  w  po jazdach  m a ł ­
żonki  H aró w .  l t o b r e n m  n a d z o r o w i  policyi  
w i n n i ś m y  uniknięcie n ie szczęś l iwych  p r z y ­
p a d k ó w ,  z w y k le  p r zy  t akim n a t ło k u  zd a r za ­
jących się. Z a l ed w ie  o t w o r z o n o  d r z w i  a w n e t  
galerye nap e ł n io ne  były.  H ra b i nę  Card igan  
n a j p i e rw e j  ujrzano.  W kró tce  p rzybyl i  P a r o ­
w i e ,  lecz nie w id z i an o  Xięcia  Wel l i ng ton a .  
Miejsca u stóp t r onu  zajęli  s y n o w i e  P a r ó w ,  
na ch w i l ę  p r ze d  ro/^poczęciem ob ra d  p r z y b y ł  
Ge n e ra ln y  P r o k u r a to r  i jego as systen t ,  Pan  
W a d d i n g t o n ,  a za n im P a n o w i e  Wi l l i am T o i ­
let i Se rg ea n t  W r a g h a m , o b r o u r y  Lord a  C a r ­
digan.  O  godzinie w p ó ł  do l l t ć j  ukazał  się 
N a j w y ż sz y  Sędzia L o r d  T ind a l  i inni  Sędzio­
w i e  ub ran i  w  p u r p u r o w y c h  to g a ch ,  i zajęl i
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•właściwe sobie miejsca; Lord Kanclerz dla 
słabości zdrowia był nieobecny. Poczem  Bi- 
skup Chichester odm ówił modlitwę. W krót­
ce  przybył także Xiążę Cambridge i wielu po­
s łó w  zagranicznych. Poczem Sekretarz Izby 
'z kolei na glos odczytał imiona P arów , po­
czynając od najmłodszego, Barona Sydenham;  
odpowiedziało na to mńiój jak 130 głosów.  
Z liczby P arów  duchownych obecni tylko 
byli Biskupi C ly , Davids i Chichester, za kra'- 
hami widziano wielu członków Izby niższej. 
Poczem odczytano polecenie królewskie, o b o ­
wiązujące Lorda Denman do prowadzenia  
sprawy, a wszyscy przytomni powstali. Po- 
czćm Lord Denman zajął miejsce na krześle, 
ustawionem na pierwszym stopniu tronu, i  
przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia 
i aktu, na mocy którego sprawa z Sądu naj­
wyższego kryminalnego, przechodzi do Izby 
wyższej. Przywołano Lorda Cardigan,który za­
jął miejsce przed kratkami. Oskarżony w y  glądał 
bardzo dobrze i nie okazywał najmniejszej 
riespokojności. Lord Denman oznajmił mu, 
i e  jest oskarżony o  chęć nasławania na życie 
Kapitana Turquelt i akt oskarżenia powtórnie  
przeczytano. Lord Sekretarz koronny spytał 
obw inionego, czyli się czuje być winnym?  
na co otrzyma! zaprzeczającą odpowiedź. S e ­
kretarz: „Kto ma na Lorda wydać wyrok?>< 
Hr. Cardigan: « Moi równi." Sekretarz: „Oby 
ci Lordzie Bóg dopom ógł!« Poczćm Gene­
ralny Prokurator w ytoczył sprawę i przystą­
piono do przesłuchania św iadków , co równie  
jak i cały proces nie w ie le  było interessują- 
cem; lecz źe obrońcy Lorda Cardigan trafili 
do przekonania Izby, uznano go przeto za 
niewinnego

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 13. Lutego.

W  dobrze zawiadomionych towarzystwach  
g łoszon o , że nadeszle z Rzymu depesze brzmią 
pomyślnie dla Hiszpanii, Pan Aldecoa, u m o ­
cowany zprowjncyi baskijskich do traktowania 
o fuerozach, zbyt zimno przez Xięcia Vittoryi 
przyjętym został. — Listy z  Sorya donoszą, źe 
dowodzący’tam generał Albuin, który p0 prze­
glądzie gwardyi narodowej oznajmił, źe jćj kor­
pus po łow ę wojska liniowego pobije, przez 
mieszkańców zmuszony został odw ołać zda­
nie swoje i opuścić miasto dla zapobieżenia
powstaniu.

G  r e  c y  a. **
Listy z Aten donoszą, źe Xiążę następca 

bawarski przepędzi tam całą zimę. Pod w z g lę ­
dem finansów młodzieńczego królestwa, cią­
gl e  pomyślne odbieramy doniesienia; koło 3 
m ilionów drachm ciągle się znajduje w  kassie

skarbowćj a niedawno wysłano Jeden milion 
do Francyi.

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  „Tygodnika literackiego'* 

w yszedł JW  lOty zawiera: Esquisse d’une 
philosophie par F. Lammenais (dokończenie).
— Wyjątki z tłómaczenia czeskiego Maryi 
Malczeskiego przez pr. Purkiniego. — Histo­
ryczna wiadomość o Jezuitach w  Polsce przez 
J. Moraczewskiego (ciąg dalszy). — Posiadło­
ści kmiece dwojakiej natury- dziedzictwo i w o ­
ła przez Joachima Lelew ela  (dokończenie). —  
Korrespondencya, ( list posła Walentego  
Zwierkowskiego do redaktora). — Doniesie­
nia literackie. — Rozmaitości. — Najnowsze  
dzieła.

— „Orędownika Naukowego" -wyszedł 
10 i zawiera: Wyciąg ze wstępu do Chowan-  
ny, czyli Pedagogiki, przez B. Trentowskiego.
— Krytyka. L. P. Opisanie W ojew ód ztw a  
Poznańskiego. 1840. — Korrespondencyja z 
Paryża. — Kilka s łó w  o katedrach s łow iań­
skich w  Berlinie i W rocław iu  — N o w in y  li­
terackie.

Z W a r s z a w y . — W y sz ło  z druku dziełko  
pod napisem: "Papugi Naszej Babuni.« O pe­
ra Vaudeville w  1 akcie z francuzkiego Pana 
d ’Artois. Przekład i muzyka Andrzeja Listo- 
wskiego. Z rycinką. Pierwszy raz przedsta­
wiona w  Teatrze Rozmaitości w  zeszłym mie­
siącu.

(Rozm,  Lwów.') — K r a d z i e ż  m e d a l ó w  
w  k r ó l e w s k i e j  b i b l i o t e c e  w  P a r y ż u .  
(Z  pamiętników pana Gisquet’a.) — (Dok.)
— Pani Nays przychodziła nieraz do prefe­
ktury policy! oświadczając, źe się opiekuje nie- 
któremi osobami i ze je moim względom  po­
leca. Utrzymywała ona, i e  zostaje w  ścisłej 
zażyłości z panami Barthó, Monthalivet, D e-  
laborde i z innemi znakomitemi osobami, któ­
r y  :h nawet wymieniła. Słysząc ją mówiącą, 
rzekłbyś, iż ta niewiasta jest nadzwyczaj lito­
ściwą i dobroczynną. Upraszała o posadę 
dla zdatnych . pew nych ludzi. Chciała na­
w et ulgę i pocieszenie nieść nieszczęśliwym  
którzy w  więzieniu zostawali. Starała się 
ich los polepszyć; sądzę nawet, źe jej się p o ­
wiodło  niektórym złoczyńcom złagodzić karę. 
Dama ta zamyślała wyrządzić mi psotę, przez 
którą byłbym się na śmiech w y s ta w ił ,  gd y­
bym się był dał u łow ić  w  jćj sidła. Jednego 
dnia przyszedłszy do  mnie rzekła: "Mości 
prefekcie, przychodzę z wielką prośbą do 
vypana * sądzę, ze mi twoja grzeczność jej 
nie odm ówi. Panowie August Perier, Mon. 
taliyet, Delaborde, tudzież inni moi przyjadę-
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l e ,  przyję l i  o de m ń ie  zaproszen ie  i przyrzekl i ,  
ś e  na p rzysz ły  tydz ień  w  m y m  d o m u  się z a ­
b a w ią .  Dz ie d  jeszcze nie jest w y z n a c z o n y ; 
chciej  go w p a n  sam  oznaczyć. . .  D o t ą d  jeszcze 
n ie  b y ł e m  p e w n y  jej ch a rak te ru ;  ale że ją 
m i a ł e m  za in t ryg an lkę ,  k tó ra  się za w ie l ą  o- 
s ob a m i  w s t a w i a ,  w i ę c  o d m ó w i ł e m  i nie p r z y ­
j ą ł e m  jej zaproszenia.  Nazajut rz  m ó w i ł e m
0  t e m  z p a n e m  P e r i e r ,  k tó r y  m n ie  za pe w ni ł ,  
ż e  tej d a m y  w c a le  nie zna.  Później  nie m ó-  
g ł e m  się w s t r z y m a ć  od  ś m i e c h u , p o m y ś l iw -  
szy sobie ,  źe g d y b y m  był  p rzyją ł  je| zap rosze­
n i e ,  w t e d y  p refek t  policy i b y łb y  w i e c z ó r  
p r z e p ę d z i ł  w  t o w a r z y s t w i e  p a n ó w  Dro uh in a ,
1 ty m  p o d o b n y c h  ł o t r ó w .  — Nied ługo p o te m  
don ie s io no  m i ,  żej w ic e  - h rab ina  jest p rzy ja ­
ciółką  Fossarda.  K az a ł e m  w i ę c  mieć  na nią 
b ac zn o ś ć  i w k r ó t c e  ozna jm io no  m i ,  ze ona 
d la  siebie i s w oj e j  p o k o jó w k i ,  k tóra  by ła  z o ­
n ą  D r o u h i n a ,  wz ię ła  pas zpor t  do  l łrestu.  J a ­
koż  w  istocie odjecha ła ,  ale jeden z moic h  a- 
g e n t ó w  pojecha ł  za nią dyl iżansem.   ̂ W  w i e ­
c z ó r  jej od j azdu ,  donies iono m i ,  ze p e w n ą  
część z ło tych  m e d a l ó w  już s top iono  i że pan i  
N a v s  na opędz en i e  k o s z t ó w  p o dr óży  1500 
f r a n k ó w  o trzymała .  W  ty m  sa m y m  czasie 
p r z e k o n a ł e m  s ię ,  źe Droui ł le t  do kradz ieży 
należał  i źe u b ra ta  Fo ss a r d a  p e w n a  część 
m e d a l ó w  się znajduje.  J a k  j ednego tak d r u ­
giego uw ięz io n o .  D r o u h i n a ,  k tó rego  jako 
p r z ę c h o w y  w a c z a  w ie lu  sk radz ionych  rzeczy  
ozn aczono ,  ujęto w  chwil i ,  gdy z Pa ryża  u c h o ­
dzić  zamyślał .  W  kuł rze  jego zna leziono /O 
sz tuk  s topionego złota.  Nakon iec  b r a t  l  ossarda 
sk łon i ł  się do  ze znan ia ,  źe b ra t  jego i Drou i t -  
l e t  popełni l i  tę kradzież.  T y m  spo so be m  sąd 
o t r z y m a ł  p o t r z e b n e  wyjaśn ien ia .  VV tymż e  
s a m y m  czasie d o w ie d z ia łe m  się,  i i  p o ł o w ę  
m e d a l ó w  stopiono i pod  m o s t e m  d e s  l’ o u -  
r e l l e s  w  S e k w a n ę  w r z u c o n o .  N u r e k  p u ­
szczony  w  to  miejsce w y d o b y ł  p r a w i e  w s z y s t ­
ko.  P r z y  szukan iu  w  p i w n i c y  b ra ta  Possarda,  
zna lez iono  pod obn ie ż  n iemal  t r zydzieści  sz tuk 
s top ionego  z ł o ta ,  do k tó ry ch  d o d a w sz y  
k tó re  zna lez iono u D r o u h i n a  i Dro u i l l e t a ,  r ° ” 
w n i e  jak i meda le  s top i one ,  k tó re z S e k w a n y  
w y d o b y t o  i te ,  k tó r e  od  pan i  Nays od eb ra n o ,  
w s z y s tk o  to  w y r ó w n y w a ł o  zupe łn ie  co d o  
w a g i  w ar to śc i  p r z e d m i o t ó w  sk radz ionych .  
P a n ią  Nays  p r z y w i e z i o n o  do P a r y ż a ,  a z l i­
s t ó w ,  k tó re p rzy  niej  zna lez iono ,  p r z e k o n a n o  
s ię ,  i e  jej ta kradzież była w i a d o m a ,  ale u- 
dzia łu w  niej nie  mia ła .  P o  niejakim czasie 
w y p u s z c z o n o  j ą  na  w olność .  S ą d  as sys ów  
skaza ł  Fossarda n a  całe życie na g a l e r y ,  
Drou i l l e t a  na lat  d w a d z ie ś c ia ,  a bra ta  F oss a r ­
da  na  lat dziesięć więz ienia.

( Ntidesłano ,) —  W  umieszczone j  W p ią ty m  
N r z e  »Dzie nn ika  Domowego™ recenzy i  p r z e d ­

s tawien ia  : P o w r o t u  P o s ł a  p r ze z  a m a to ­
r ó w  te a t r u  w  f łn ieźn ie  każdy  p e w n o  z w y ­
s tępu jących  w ie lką  zna laz ł  z a c h ę t ę ,  ale też i 
nad to  ogólnego pobłażania.  K t o  w y s tą p i ł  na  
scenę p r ze d  ki lkuset ,  jak n ie k t ó r zy ,  po w ię -  
kszćj części m a ło  zn an ym i  w i d z a m i ;  nie  ty lko  
p rzy jm ie ,  ale p rz y jm ie  z wdz ię cz no śc i ą  b e z  
uszcz yp l iwoś c i ,  jak i p om ie n i on y  a r tyk u ł ,  n a ­
pi sane w yt kn ię b ie  po p e ł n io n yc h  b ł ę d ó w  W  
„D z ienn iku  Domowym™, k tórego  cz y te ln i kó w  
znaczna p e w n i e  część by ła  na  p r z e d s ta w ie n iu :  
—  co w ię c e j ,  od  u p r o sz on y c h  r e c e n z e n t ó w  
ocz ek iw a ć  tego m a  p r a w o ,  ty mb ar dz i e j ,  gdy  
a r tyk u ł  ó w  o z a w i ą z a n i u  się t e a t r u  a m a ­
tor skiego p o w ia d a .  — N i e p o w o ła n i  na  r e c e n ­
zen ta  nie śm ie m y,  a n a w e t  p e w n i e  i n i emogii -  
b yś m y ( jako n ie zaw sz e  p rzy t om ni ) ,  w y r z e c  
zdania o całej sztuki  odd an i u ,  lecz p o z w o l i m  
sobie w y t k n ą ć  t rzy g ł ó w n e  b łędy p rzez  j e d ne ­
go z p o c h w a l o n y c h ,  Pana  Sza rma nck ie go ,  po-

Eełnione.  P i e r w s z y  ł a t w o  m u  p rze bac za my ,
o t ak,  jak p e w n i e  całe t o w a r z y s t w o ,  p i e r w ­

szy raz  w y s t ę p o w a ł  i dla t ego za lękn iony ja­
kiś pokaza ł  n am  się w  p i e r w s z y m  akcie. W  
dr u g im ,  po w id z e n iu  się p rzy  ob iedz ie ,  k tó r y  
au to r  za sceną p r zy jm uj e ;  p r z y p a t r y w a ł  się 
W a l e r e m u ,  jak n ie zn a jo m e m u ,  p rze z  co i t e ­
g o  do po d o b n c g o ź ,  sz tuce p r z e c iw n e g o  , zdzi ­
w ie n ia  p r z y m u s i ł ,  p o d o b n o  śmiech  p u b l i c zn o­
ści i Sza r ma nck ie go  do śmiechu  po b ud z i ws zy ,  
by t  tego p rzyczyną.  —  I to t łumaczen ie  jako 
t ako wys ta rcza ,  ( i d y  j ednak ,  w  tejże scenie,  
zapalczy wością  W a l e r e g o  zas t r aszony,  zamiast  
s ł o w a :  „ale pocóz te g n ie w y  etc. “ p o k o r n y m  
i ł agodzą cym  w y r z e c  g ło se m ,  w y m ó w i ł  je 
z g n i e w e m  i z u c h w a ł o ś c i ą ,  jakby wiedz ia ł ,  
źe S ta rośc ina  p rzy jdzie m u  na ods iecz ;  p o p e ł ­
ni! przez  to b łąd  w ie lk i ,  k tó ry  m u  nie t ak ł a ­
t w o  d a r u je m y ,  jak o n  nam  te za rzu ty  p r ze b a­
czyć rac zy ,  zrobi ł  je b o w i e m  S a m  s o b i e .

P. 5. Marca 1841 r.
<1 IŁ e  tł a  k  t  >  i .

R a ze m  z gazetą  ju t ro  wyj ' ść ma jącą czyn no­
ści tutejszego Se jmu p r ow in cy a ln eg o  w  o d ­
dz ie lnym dodatku do publ i czne j  w ia d o m o śc i  
p o d a n e  zo s t an ą ;  dodatki  t a k o w e  i do in ny ch  
gazet  do łączane  b ę d ą ,  p o d ł u g  t e g o ,  jak w i a ­
domośc i  o tych  czynnośc iach  Redakcy i  d o c h o ­
dzić będą .___________

W p i ą t e k  dnia 12. Marc a  1841. drugi  k on ­
cer t  w  sali ho te lu  Sask iego,  w y k o n a n y  p rze z  
for tepianis tę  D r a .  S e y m o u r  S h i l f  i w io l i -  
nistę F r e d  L u n d .  Bliższe szczegóły p r z e a  
gazetę i afisze ogłoszone będą.

A u to r  a r tyku ł u  . .Marzenia  i t. d.«,  nades ła ­
nego dnia y.  b. m. redakcyi  T y g o d n i k a  l i ­
t e r a c k i e g o ,  r aczy  się w  w ł a s n y m  interesie 
zgłosić do  tejże w  p rzec iągu  tygodnia.


